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„Moje olimpijskie marzenia”

"Zakochałam się bez pamięci..."

W moim domu jest bardzo wiele cennych książek, które otacza się szczególnym szacunkiem i troską. Dla mnie jednak wyjątkową wartość ma "Encyklopedia Sportu". Przypomina mi bowiem, mój zwycięski, jesienny występ w biegach na 400 metrów na zawodach międzyszkolnych, a słowa pana od w-f ciągle dźwięczą mi w uszach: "Ma dziewczyna talent, jakby się nią ktoś dobrze zajął, to kto wie..."


Może za bardzo wzięłam to sobie do serca, bo ilekroć przeglądam swoją nagrodę, zawsze dłużej wzrok zatrzymuję na fotografii Ireny Szewińskiej. Ze szczupłej, pociągłej twarzy patrzą na mnie jej oczy tak, jakby chciały mi coś przekazać, a może to tylko złudzenie?


Pewnego dnia, kiedy ogarnął mnie jakiś bliżej niewyjaśniony smutek sięgnęłam, jak zwykle po moją książkę. Bardzo szybko odnalazłam hasło:

SZEWIŃSKA IRENA, Irena Kirszenstein - Szewińska (ur. 1946), lekkoatletka, działaczka sportowa, z zawodu ekonomistka; najlepsza lekkoatletka w historii polskiego sportu; 3-krotna mistrzyni olimpijska: 1964 (sztafeta 4x100 m), 1968 (bieg na 200 m ), 1976 (bieg na 400 m), 2-krotna wicemistrzyni 1964 (bieg na 200 m, skok w dal), brązowa medalistka: 1968 (bieg na 100 m), 1972 (bieg na 200 m); 5-krotna olimpijka (1964, 1968, 1972, 1976, 1980)(...) jako pierwsza kobieta na świecie przebiegła 400 m w czasie poniżej 50 sek;...Cyferki zaczęły mi skakać przed oczyma. Nie musiałam dalej czytać, doskonale znałam każde słowo na pamięć. 

A swoją drogą to ciekawe czy sławna medalistka miała czasem takie okropne dni? - Zastanawiałam się. - Szybko jednak doszłam do wniosku, że nawet jeśli tak, to potrafiła się z tym problemem uporać. No cóż mnie chyba sportowa kariera nie jest przeznaczona. Zbyt wiele w moim życiu pesymistycznych dni, zresztą wszyscy mi mówią, że bardzo burzliwie poszukuję swojego miejsca na ziemi. Może i mają rację, ale jak mam się zachowywać, kiedy moje marzenia zupełnie przyziemne nikogo nie obchodzą, a wręcz śmieszą? Co w tym śmiesznego, że wyznałam wszystkim, że chcę biegać wyczynowo i że z Igrzysk Nadwiślańskich przywiozę, co najmniej dwa złote medale?.


Przeciągałam palcami po fotografii Szewińskiej: "Złota, kochana pani Ireno, tak bardzo chciałabym zamienić z panią kilka słów, zwierzyć się, poprosić o radę. Nawet nie zdaje sobie pani sprawy jak ciężko jest zacząć karierę sportową dziecku ze środowiska wiejskiego. Co z tego, że mam warunki fizyczne i chęci, kiedy do najbliższego klubu sportowego mam ponad 30 km? Tak bardzo bym chciała, by ktoś uwierzył we mnie" - Szeptałam, a do oczu cisnęły się łzy..

Stare polskie przysłowie "Bez pracy nie ma kołaczy" - przerwał mój monolog tata, który nagle zjawił się w moim pokoju - odnosi się nie tylko do chleba powszedniego moja córko, można je odnieść także do sportu. W obu przypadkach miarka jest jedna - ludzka praca. Baz pracy rolnika nie ma chleba, bez wysiłku sportowego nie może być mowy o sukcesach. A moja mała Szewińska zamiast wziąć się do pracy, tylko żyje marzeniami. Z takim podejściem do życia moja panno to ty sukcesów nie odniesiesz. - Powiedziawszy te słowa ojciec wyszedł.

Może i ma rację. Planów mam bardzo wiele, ale tak naprawdę to ciągle tkwię w martwym punkcie. Jeszcze nie wystartowałam, a już bym chciała być na mecie. Zbyt wiele w moim życiu falstartów. Sukces... No właśnie, jak go osiągnąć?

Ile godzin dziennie trenowałaś pani Ireno, by tak zabłysnąć w świecie, by wycisnąć tyle łez z oczu rodaków? Czy warto było poświęcać się dla tych złotych krążków? Nie wiem, jakiej odpowiedzi udzieliłabyś mi lekkoatletko tysiąclecia, ale sądzę, że jakakolwiek była cena poświęcenia, warto było. Według mnie podziw, szacunek i pamięć potomnych zarówno w kraju, jak i zagranicą to dla każdego sportowca największa nagroda. Jakiż to musi być wspaniałe uczucie, kiedy jest się świadomym faktu, że dostarcza się emocji milionom kibiców i staje się wzorem do naśladowania dla kolejnych pokoleń. 

Ale dosyć już mrzonek, pora podjąć poważne decyzje  i nareszcie wziąć się do pracy. Przez chwilę popatrzyłam na fotografie wspaniałej lekkoatletki i zaczęłam głośno mówić; "Możesz spać spokojnie pani Ireno. Tu w maleńkiej wiosce, o której w najbliższych latach będzie się wiele mówiło rośnie twoja następczyni. Właśnie za chwilę zabieram się ostro za treningi. Do zobaczenia na Igrzyskach Nadiślańskich. Kto wie, może to właśnie pani pogratuluje mi jako pierwsza i zawiesi na szyi złoty krążek, a później przy dźwiękach "Mazurka" ojczysta flaga powędruje na maszt?"... 

Zamknęłam książkę i z jakąś dziwną lekkością na duszy odłożyłam ją na półkę. Kamień spadł mi z serca i już miałam ochotę wybiec przed dom i obwieścić całemu światu swoją decyzję, kiedy do głowy poczęły napływać nowe pytania, które szybko zdusiły chwilowy optymizm. 

Czy będę potrafiła żyć bez dotychczasowych rozrywek? Z wielu rzeczy będę musiała przecież zrezygnować, a uwielbiam leniuchować. 

Nie, nie wolno mi nawet o tym myśleć. Nie zrezygnuje z tego, w co wierzę. O! Nawet nasunął mi się pewien plan. Za kilka miesięcy kończę przecież szkołę podstawową, mogę więc wybrać gimnazjum w mieście, zapisać się do klubu sportowego i zacząć systematyczne treningi pod okiem prawdziwego trenera. Zamieszkam w internacie, czy na stancji (mam nadzieję, że rodzice zaakceptują mój plan) i będę ostro trenowała. Weekendy, jeśli oczywiście trafią się wolne rezerwuję dla rodziny i przyjaciół. Przyjadę wtedy do swojej malutkiej, najukochańszej wioski, do swoich wzgórz, łąk i lasów, które przez tyle lat karmiły mnie świeżym, czystym powietrzem i przeproszę za to, że je porzuciłam. Myślę, że moja "Mała Ojczyzna" wybaczy i zrozumie, że bardzo pragnę, aby i ona stała się bohaterką Igrzysk Nadwiślańskich. Wtedy już nikt by jej nie znieważał pytaniem typu: a gdzie ta "dziura" jest?. 

Zdaje sobie sprawę, że podobne plany ma wiele dziewcząt w moim wieku i rywalek będzie wiele, a na igrzyska pojadą najlepsze, ale dlaczego tą najlepszą mam nie być właśnie ja? Myślę, że z rywalkami sobie jakoś poradzę, oczywiście zasada fair play jest mi dobrze znana. Znakomicie opanowałam ją jako członek zespołu klasowego. Dobrze, że przynajmniej jeden problem mam z głowy, chociaż tak do końca to nie wiem jak bym się zachowała w niektórych sytuacjach. Niekiedy człowiek postępuje wbrew własnej woli.

- Ilona, kolacja! - zawołała mama - Czy ty nie jesteś czasem chora, a może masz jakieś problemy? - Zapytała, gdy tylko pojawiłam się w kuchni.

- Nie mamo...

- Nasza córka zachorowała na nieuleczalną chorobę - przerwał mi tata - a ta choroba zwie się sława.

- Oj, tato nie naśmiewaj się ze mnie. Czy to przestępstwo, że pragnę, aby mówili o mnie w telewizji, pisali w prasie, naśladowali mnie .... 

- A może i szkołę nazwali twoim imieniem, bo o miejscowości Bernyś czy Bernysiowo, której ewentualnie honorową obywatelką mogłabyś zostać nie słyszałem - ironicznie wtrąciła mama.


Odeszłam od stołu, rację przyznając temu, kto kiedyś powiedział, że ciężko znaleźć dziecku wspólny język z rodzicami. Może i to dobrze, że właśnie tak zareagowali, bo będę pracować ze zdwojoną siłą, muszę przecież udowodnić, że stać mnie na sukces.

.....................................................................................................................................


Początki były trudne, leń usiłował mnie dopaść bardzo często, ale pokonałam go. To mój pierwszy zwyciężony przeciwnik, a w bieganiu - zakochałam się bez pamięci. Wydaje mi się, że i rodzice zaakceptowali moje plany. 

Podsłuchałam przypadkiem jak rozmawiali o sportowej szkole....
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